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, Powiesi wydęta z dzieiów Polskich (1),

" W s t a r o d a w n e y  kra in ie  Lech i tów  , t a m  
gdzie na spadzistey skale niebotyczne zam­
ku  Tynieckiego (2 ) wieże, wznosiły sie pod 
o b ł o k i , niedaleko K ra k o w a  , żył przed  
niepom nem i w i e k i , ieden  młody i dzielny 
Xiążę z pokolenia Popiela,  zwany W algers  
mężny ( W algersz wdały). Waleczność iego 
i wspaniałość słynęły wszędzie,  i kiedy t a k  
p o ran e k  swego życia na rycerskich p rz e ­
pędzał  czynach ,  sławę swą po wszystkich 
rozszerzaiąc k ra iach ,  ogień miłości nagle 
zapal ił  to serce, k tó re  nieznalo ieszcze do­
tąd  iey mocy. Ogłoszone tu rn ie ie  na dwo-

(1) Ob. Chronicon Poloniae} Boguphali Episcopi Po- 
snaniensi^.

(2) Ob. opis staroźytney Polski przez Tomasza 
Świeckiego T . I. stron. 126.
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rze  iednego z naypotęźnieyszych władców 
naro d u  frankońskiego, ściągnęły mnogie Pa-  
n y  i r y c e rz e ,  a do tycli l iczby należał i 
"Walgers chlubną iedynie uniesiony żądzą 
odebran ia  nagrody za przyszłe zwycięztwo. 
Nies te ty  ! ziściły się iego nadzieie; ale nie- 
wolno m u  było p rzeyrzeć  w xiędze p rzy ­
szłości, iakie go na po tem  oczekują losy. Już 
t łu m y  niezliczone widzów zebra ły  się na 
przygotowane dla siebie mieysca ,a  pierwsze 
koło zaięły naypiękńieysze dziewice znie- 
cierpliwością i n iepokoiem w ew nę t rznym  
oczekuiące losu braci  lub kochanków. Juź 
naysławnieysi rycerze  rozmaitych narodów, 
pyszni świetnością zbroi i h e łm ó w ,  pełni  
zapału  do walki , przebiegali  na dzielnych 
ru m a k a ch  pole szrankami z a w a r t e ,  k iedy 
odgłosy t rą b  i kotłów ostrzegły wszystkich 
o zbliżeniu się króla.  Jakoż w k ró tce  przy­
b y ł  l icznym poprzedzony orszakiem. W s z y ­
s tko to,  na co ty lko wielkość m onarchy  mo­
że się zdobyć, uźy tem  było w dniu tey  u ro ­
czystości. Świetność i bogactwa iego dwo­
r u  om amiłyby wszystkich p rzy tomnych ,  
gdyby ukazanie  się p iękney Helgondy iedy- 
ney  córki  k ró lew sk iey ,  nie wprawiło  ich  
w  zachwycenie. Czarny iey  włos w tysią­
czne zwity pierścienie rozrzucony był n ied­
bale  po szkarła tney szacie , k tó ra  ią okry­
w a ł a ,  a niebieska przepaska otaczała śnie­
żne iey czło. Zdaweło się źe zdrad l iwa mi-
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łość obrała swe siedlisko na iey korato- 
wych ustach; nadzwyczaymy iednak blask 
żywych iey oczu, śmiały i przenikaiący 
W zrok, płoche weyrzenia i udawane nie­
kiedy roztargnienie ,  okazywały.iakąś nie­
stałość i chęć panowania , która się w głę­
bi ukrywała duszy. T a k  dziwną iaśnieią- 
ca gładkością królewna, weszła w gromadzie 
młodych dziewic,  co iey dwór składały, i 
Zasiadła przy oycu na tronie , z którego 
miała w tym dniu piękną swą dłonią uwień­
czać skronie zwycięzcy. Sani król dał ha­
sło do rozpoczęcia turnieiów , a ogromne 
głosy heroldów trzykroć ie powtórzyły. K a­
żdego zapalała miłość sławy i chluba otrzy­
mania  nagrody z rąk nadobney Helgondy: 
każdy więc starał się okazać dowody swo- 
iego męztwa i ostatnich sił dobywał na zwal­
czenia przeciwnika. Ale nad wszystkich 
celował śmiałością młody Herman, syn ie- 
dnego z królów niemieckich, który na dwo­
rze  frankońskiego monarchy młodość swą 
przepędzaiąc , zaczął się wkradać w serce 
królew n y , i niewątpliwą miał nadzieię o- 
siągnienia iey ręki. Już kilkakroc zwarły się 
z sobą tarcze różnych ryce rzy ,  iuź nieie- 
dno westchnienie posłane było za ich losem 
do górnych sklepień nieba ; gdy tym cza­
sem Walgers  opoźniony w podróży rozli- 
cznemi przygodami, zbliżał się śpiesznie do 
mieysca zaczętych turnieiów.
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Nayniepewnieysze w tenczas ważyły się 
losy;  kiedy w świetnym rycers tw a  orszaku 
wjechał  po miedzy szranki.  Ogromny miał  
szyszak nag łowie  białerni ozdobiony pióry ,  
m ocna  przyłbica zasłaniała iegomęzkie  obli­
cze, a c iemno połyskuiąca się zbroia ,szkarła t­
ną przepasana szarfy, i tarcza z wizerunkiem 
białego orła,  dziwnie nakoniec wspaniała p o ­
stać , różniąc go od wszystkich innych r y ­
cerzy ; ściągnęły nań  powszechną uwagę, . 
Zbliżył  się do króla i k ró lew ny ,  a oddawszy 
im  głęboki ukłon, wrócił  na mieysce walki,  
wzywaiąc ryce rzy ,  k tó rzyby  mieli chęć pot­
kania się z nim. W n e t  występuią  g roma­
dnie dumni G erm anie  : W algers  tych nay- 
p rzód  wyzywa , k tórzy się mu naymęźniey-  
szymi zdaią. Lecz  gdy nic m u  się oprzeć  
niezdola , gdy wszystkich w osobnym poie- 
dynku  zwycięża ; powstaie  t ryumfujący do­
tąd  H erm an  , i r zuca  rękawicę pod s topy 
W algersa .  Zaczyna  się  ̂ walka ,  wszystkich 
c iekawe oczy zwracaią  się na tych dwóch 
zapaśników. Jednego z nich podsyca szla­
ch e tny  zapał  do s ł a w y , drugiemu miłość i 
boiaźń s tracenia  lubey nagrody,  odwagi do- 
daie.  Ale któż może zrównać w m ęztwie  
dą ie lnemu Le ch ic ie?  niedługo wahało się 
zwycięztwo : pokonany H erm an  i obalony 
na  ziemię, przyznaie w ygraną  W ąlgersowi .  
O k rzy k  podziwienia ze wszech stron słyszeć 
się daie, każdy widzi zwycięzcę, a n ik t  nie-



w ić  iego nazwiska : to tylko z pewnością  
twierdzą, że krew Sławiańska płynąć w nim  
m u s i , bo znaki orła wszędzie zdobią iego 
zbroię. W  tein nieznany rycerz  wziąwszy  
zdobyty  na zwyciężonym miecz i tarczę; 
idzie złożyć ie u nóg królewny , zgina k o ­
lano i podnosi zasłaniającą twarz iego 
przyłbicę.  Omamiony nadzwyczajną  uro­
dą Helgondy,  z ale dwo z podziwienia umie  
w y r ze c :  że iest W algers  xiąźe na T yńcu .  
W ten cza s  to oko iego pierwszy raz spotka­
ło się z okiem królewny, agrot  miłości prze­
szył niezranione ieszcze serce. Helgonda  
chlubna, źe z tak odległych krain i tak po­
tężnego rodu xiążę,  hołd iey przybył  odda­
w a ć ,  rnęta nakoniec bohatyrską postawą  
m ężnego  młodzieńca ; n iewie le  zdawała sio 
czuć nad nieszczęściem H e rm a n a ,  którego  
miała bydź kiedyś małżonką. Z ochotą ścią­
gnęła rękę do uwieńczenia  zwycięzcy,  a t en  
otoczony świetnym  orszakiem dworu, przy  
radosnych okrzvkach ludu, udał się do zam­
ku, gdzie uroczystość dnia tego, wie lką bie ­
siadą, miała bydź zakończona. Zakochany  
W algers ,  iakożkolwiek wspaniale go podey-  
niowano ; nie mógł dzielić z innemi powsze­
chnego wesela.  Trapi ła  gd'niepewność czyli  
mógł bydź kochanym wzaiem nie ,  zasmucała  
okropna myśl,  że iuż Herman przeznaczo­
n y  był iey  za męża. Nie rozpaczał iednak  
nigdy, i  w tym  razie nieodstąpiła go odwaga.



Skoro ty lko noc czarna  zaczęła roz ­
pościerać swe cienie po całey przes t rzen i  
nieba , a wszystko co żyie  umilkło w na lu-  
rz<ś; Walgers  miotany gwałtownym n iepo­
kojem, wychodzi ze swoiego mieszkania, błą­
k a  się po ciemnych gaiach, k tó re  w p ew n em  
oddaleniu otaczały z a m e k : aż nakoniec
■wiodąc n iepewne k r o k i ,  zbliża się niepo- 
s t r z e ź o n y , pod wysokie iego mury .  Z je ­
dnany  strażnik zamkowy darami,  w prow a­
dza go do iedney baszty, k tó ra  się na p rze ­
ciw okien mieszkania kró lewny wynosiła; 
Ztamtąd mógł on doskonale widzieć wszy­
stko, co się dzieie w t e y  części zamku.  Lecz  
n ies te ty  ! głuche milczenie panowało  wszę­
dzie. Słodki sen upa ia ł  zmysły piękney Hel- 
g o n d y , a slaby tylko blask tleiącey lampy,  
przedziera iąc  się przez p onure  okna, oświe­
ca! część ióy pokoiu, W alg e rs  ozdobiony 
wszystkie mi p r z y m io ta m i , k tó re  w owych 
w iekach  rycerzów  zalecać m ogły ,  n ieraz  
p rzegrywaiąc  na lutni;  opiewał  dzieie p rzod­
ków, łub słodkiey przyiaźni wysławiał  p o ­
nęty .  Glos iego w'tenczas nowey  zdawał  
się nabierać m o c y ,  nową i daleko milsza, 
n  ź kiedykolwiek  zachwycał  harmonią ,  k ie ­
dy utkwiwszy wzrok tam  skąd przy iaźne  
b łyskały  promyki;  zaczął nucić w s łodkiem 
zamyśleniu  posępne śpiewy. W dzięczne  od­
głosy iego pienia,  rozlegaiąc się między wie­
żami s tarożytnego z a m k u ; ocucaią króle-



w n ę  z głębokiego snu w  k t ó r y m  p o n u rz o n a  
była .  Z r y w a  się z ł o z a , na tęża  uwagę  , a  
głos W a lg e r s a  z ac h w y ca  swą tk liwością  iey  
ucho. W t e n c z a s  p rzy w o ław szy  k o b ie ty ,  
d w ó r  iey  sk łada iąoe ;  w ychodz i  na  s k r y t y  
k r u ż g a n e k ,  k t ó r y  się z m ie szkan iem  iey łą ­
czył , i przy.słuehuie się n ie z n a n y m  sobie 
dźw iękom  : aż nakon iec  W a l g e r s  p r z e s t r z e ­
żony  od s t r ażn ik a  o bliskiey iuż  świ tu  go­
d z in i e ,  odda la  się z ż a le m  z t a k  lubego  d la  
siebie  mieysca .  Z a c h w y c o n a  p rz y ie m n o śc ią  
g ło s u ,  He lgonda  , lubo  z u c ich n ien ie m  ie - 
go w róc i ła  do spoczynku; p e łn a  ie d n ak  n ie -  
spokoyności,  n iem ogła  usnąć  ani na  chwilę ,  
a  iak  ty lk o  wschodzące  słońce ró ż o w em i  p r o ­
m y k i  zaczęło pozłacać  żelazne  k ru ż g a n k i  
z a m k u ;  n a ty c h m ia s t  kazała  w e z w a ć  s t r a ­
żn ika  i zaczęła się go w y p y t y w a ć  c z j l i n i e -  
w ie d z ia ł  k to b y  t a k  w dz ięczne  rozw odz i ł  
p i e n ia  t ć y  n o c y ?  L ecz  t e n  n iechcąc  z d r a ­
dzać  t a i e m n ic y  W a lg e r s a  , odpow iedz ia ł  że  
n i e  słyszał  żadnego ś p i e w a n i a ,  i źe n ie - 
spodz iew a  się, a żeby  k to k o lw ie k b ą d z  m ó g ł  
o t e y  p o rz e  w s tęp o w ać  n a  w ały .  Z a s m u ­
c ona  Helgonda  ta k ą  odpow iedz ią  s t r a żn ik a ,  
k a r m i ł a  się ciągle ró ż n e m i  do m y s łam i ,  raz; 
i e y  H e r m a n ,  a d rug i  r a z  W a l g e r s  s taw al i  
n a  m y ś l i :  do iednego p rz y w ię z y w a ły  ią r a ­
z em  od dz iec iń s tw a  p r z e p ę d z a n e  la t a  i n i e ­
j a k a  pewność  p rzysz łych  ślubów; lecz  w r o ­
d zo n a  n i e s t a ł o ś ć , u s p raw ied l iw io n a  n ie iako



męztwem i przyjemnością nadwiślańskiego 
rycerza , rodziły w niey skłonność ku nie­
mu.

Tymczasem Walgers dręczony co­
raz  bardziey srogą namiętnością, gdy nie- 
mógł otwarcie wynurzyć przed królewną 
swych uezuc; postanowił dadz ie poznać, o- 
piewaiąc zawsze nocną porą, wdzięki swo- 
iey kochanki. TLak gdy iuz podwakroć 
zachwyca swoiem pieniem ucho Helgondy, 
miotana coraz większą niespokoynością kró­
lewna ; każe przywołać strażnika i grozi 
m u naysurowszą karą; ieżeliby niewyznał, 
k to  iest ów nieznaiotny, który conoc na wa­
lach zamku tkliwe rozwodzi pienia? Zła­
kniony strażnik odkrywa iey Walgersa, a 
pomniąe na hoyność darów którerni go o- 
sypał , nieoszczędza wyrazów, na wysławie­
nie wspaniałości i męztwa rycerza, i na od­
malowanie tey tkliwey miłości którą dla 
m ey  w strapionem sercu ukrywał. Jak pio­
run co swym okropnym ogniem wszystko 
trawi cokolwiek przeniknie; tak  wiadomość 
ta  naygwałtownieyszą namiętnością wnet 
zapaliła niestałą Helgondę. Ód tey chwili 
mc iuż niezaymowąło iey duszy, do nicze­
go więcey nieprzywięzywała obłąkanych 
myśl i ,  oprócz samego Walgersa ; on tylko 
i t d . n  zaymował iey serce ,  on ieden by ł '  
na y ulubi eńszym przedmiotem iey dumania. 
Następney nocy,  ^Yałgers znowu, kiedy iuź
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wszystko spoczywano w milczeniu; wcho­
dzi taiemnie na wały i iuż zaczyna tkliwie 
opiewać swoię miłość,gdy w tey chwili z nay- 
Większem zadziwieniem postrzega dwie oso­
by zhhżaiąee się ku sobie. Postępuie na­
przód zachwianym krokiem , drży mu ser­
ce , n ikouiec staie osłupiały, i pada na ko­
lana przed tein bós tw em , którego widok 
w tein rmeyscu przechodził iego pojęcie. 
Była to piękna Hełgonda, która w towarzy­
stwie swoiey powiernicy, wyszedłszy z zani­
ku ; postanowiła uwiadomić kochanka o ie­
go szczęściu. Pokazanie się iey w tey chwi­
l i , miało w sobie coś czarującego. Dłu­
ga i czarna zasłona, która cudowną iey ki­
bić okrywała, te  bladawe promyki z ukry- 
tey lampy wynikające, które ją czasem u- 
kazywały w śród ciemnych sklepień baszty, 
wszystko to omamionym oczom W ałgersa  
zachwycający ęirok sprawiało. Wtenczas do­
piero szczęśliwy xiąże na T y ń c u , wyznał 
śmiało swą miłość kró lew nie , odebrał nay- 
czułsze zapewnienia wzajemności, i obietni­
cę odrzucenia ślubów z nayniebezpieczniey- 
szym spółzalotnikiem. Hełgonda rozdzieli­
wszy się nakoniec z swoim kochankiem; my­
ślała iuż odtąd o zerwaniu przyszłego zw iązku 
z młodym Hermanem. Niestety! zapalony iey 
umysł ,  pobudził ią do tego, źe się niewa- 
hała  ściągnąć na siebie straszliwego gniewu 
pyca i zemstę zdradzonego młodzieńca. A.ai



o k ro p n e  groźby i zaklinania pierwszego, 
ani gorzkie żale i rozpacz drugiego; niezdo- 
ła ły  zachwiać tey  dum ney  dziewicy. T ego  
samego dnia, w k tó ry m  m iała przysiądz 
wieczną miłość H erm anow i, tego samego 
dnia  odrzuciła go z taką  wzgardą, że m u iu i  
ani iskierka nadziei niepozostała. Z a m k n ą­
wszy się więc w swoich pokoiach, dła uni- 
knienia  natrę tnego  w zroku zdumionych i 
pom ieszanych dworzan; czekała z nayżywszą 
t-.iecierpłiwością owey pożądaney chwili, 
k tó rą  m iała  poświęcić rozm owie z W a łg e r -  
sern. A skoro ty lko  w um ów ionem  zeszli 
się m ieyscu, k ró lew na opowiedziawszy ko­
chankow i gniew i groźby swego oyca za iey  
śm iały  postępek; uwiadom iła go o swoim za­
m ia rz e  ujechania  z nim  po ta iem nie  do k ra ­
jów  Sarmacyi. N apró ino  W a lg e rs  do wszy- 
stk ich  swoich czynów szlachetność łączący, 
w ystaw iał iey całą nieprzyzw oitość tego za­
mysłu, n a p ró in o  ośw iadczał, i i  sam o tw ar­
cie będzie żądał iey  ręk i u  króla. Niezło­
m n a  w swych przedsięwzięciach Helgonda, 
an i przeszłości pam ię tna ,  an i o przyszłość 
trosk liw a, lecz swym  ty lko  gw ałtow nym  za­
pędom  oddana, p rzyb iera iąc  na ówczas po­
s tać  rozkazuiącey  kochanki; odpow iedziała 
W algersow i,  źe te n  tylko ieden sposób, m o­
że  m u zapew nić  iey  serce i rękę. N ie­
szczęsny X iąźe, nie mogąc się iu i  oprzeć  ta k  
lubey  osoby rozkazom , oczarow any  iey  cu-
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downemi wdziękami; stał się nakoniec po­
wolnym na iey żądania. lakoż iedney no­
cy w umówionćy godzinie, zbliżył się pod 
z t,i; k z dobranym pocztem kilku dzielnych  
towarzyszów, i przylawszy czekaiącą iuź na 
niego Helgondę u iedney skrytey bramy, 
udał kię z nią riayspieszmey tam, kędy Ren  
pyszne swe nurty rozlewa.

Tymczasem roziątrzony postępkiem  
królewny Herman , oddaliwszy się wprzód 
jeszcze do kraiów swego oyca, które się 
wzdłuż tey rzeki rozciągały; kazał opano­
wać swym hufcom wszystkie iey  przeyścia  
i zalecił straży, aby żadnego rycerza wra- 
caiąoego z turnieiów bez opłaty iedney mar­
ki złota i bez iego wiadomości puszczać nie-  
śmieli. Rozkaz iego nayściśley był wyko­
nany: skoro tylko bowiem W algers zH el-  
gondą p rz \b y li na nneysce przepraw)'; żą­
dano od nich za p ła ty , lecz gdy ią złożyli 
oświadczano wtenczas, ze niemożna było po­
zwolić im przeyścia bez wiedzy syna kró­
lewskiego. Poznał w net W algers ca­
łą chytrość zamiarów Giermańskiego xią-  
źęcia, i niebezpieczeństwo na które mógł­
by się narazić zatrzymuiąc się w tern miey- 
scui Ufny więc w swą odwagę i dziel­
ność konia wziąwszy na swe ręee piękną 
Helgondę: rzucił się w bystre wody renu i  
z szybkością strzały stanął na drugim brzegu. 
Tow arzysze iego z równemźe szczęścierą



—  s3G —

przepłynęli rzekę; Ale leszcze wspaniale 
brzegi renu niezniknęly itn z oczu; kiedy po­
tężny glos ścigaiącego Hermana obd się o 
uszy sławiamkiego rycerza. „ Zuchwały 
adrayco! “ wolał w zapale gniewu „ któryś się 
odważył uwieźć córkę monarchy i pogar­
dzie prawami moiego kram, niepłaeąc* mi 
winney dam; w yżynam  cię na rękę ! Ten ,  
kto zwycięży, będzie miał Heigondę i 
zoroię zwyciężonego 1“ Po cóż bezwstydne 
miotasz obelgi? rzecze śmiało zatrzymany 
Walgers. Anirn się wahał zapłacić co mi 
twoi wskazal i , anirn porwał tę dziewicę; 
sama dobrowolnie oddała mi swoię rękę’ 
i sama się uciekła pod moną tarcze przeciw 
twey zapalczy wości. To ramie, ktrórego nie 
leden lud, nie ieden monarcha doznał dziel- 
liości; nauczy cię iak masz szanować potom­
ka sławnego Lechów p lem ien ia !“ Gdy to 
w y r z e k ł , przyskoczyli wzaiem do siebie.
1 ierwsze natarcie tak było gwałtowne, źe 
zaraz im pękły hartowne kopiie, rzuciw­
szy się zatem z rumaków, srogą i zapalczy­
wą walkę rozpoczęli na miecze. Helgon- 
da znayduiąc się u boku Walgersa , oka­
zała się w caley świetności swoiey urody 
młodemu Herm anowi: co tak podniosło du­
szę i tak dzielnie pokrzepiło iego siły, że 
w mgnieniu oka sparł z mieysca Walgersa, 
i  stanął obok dumney dziewicy. Natenczas 
yValgers płonącego od wstydu i zapalczywo-
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ści oblicza, niemogąc u k ryć  przed zdziwioną 
kochanką,  pomny na imię swoiego narodu,  
którego sławy w waleczności nikt  ieszcze 
przewyższyć niesdołał,  podwaia straszliwe 
swe na ta rc ie ,  odbiia kilkakrotne  groźne za­
machy H erm an a  i potężnem cieciem obo­
siecznego miecza, obala pod stopy Helgon- 
dy śmier telnie ranionego przeciwnika.  lako  
wspaniały dąb, k tó ry  swe rozłożyste kona­
ry  hardzie  wznosząc pod niebiosa zdawał 
się natrząsać z potęgi czasu,  siluerni u-  
ięty topory  , runął  wcześnie i niespodzianie,  
choćby mógł p rze t rw ać  ieszcze wieki; t a k  
upadł młody i waleczny H e rm a n  niedosze- 
dłszy n a w e t  kresu wiosny życia swoiego. 
Os ta tn i  iuź i gasnący wzrok , nieszczęsny 
młodzieniec zwrócił  na wiarołomną kochan­
kę , i t e y , k tó ra  im pogardziła łzy litości 
wycisnął. Zwycięzca W algers  chociaż nie- 
ty lko miał w Herm anie  zaciętego n ieprzy-  
iacieła ale i napas tn ika  chciwego krwi  swo- 
iey, chciał \  w tym  razie postąpić iako rycerz  
wspaniały : oddawszy za tem należną cześć , 
zwłokom zmarłego 'śiąźecia , a iego zbroię  
na znak t ryum fu  zabrawszy, k u  oyczystym 
siedliskom z Helgondą obrócił  swe kroki.

(Dokończenie nastąpi.)
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S P R Z E C Z K I .

P  o e m a ż a r t o b l i w e  

P i e ś ń  p i ą t a .

O d k ą d  iak gardząc natury tchnieniem,
Zaczął się niiiać człek z przyrodzeniem; 
lak  niepamiętny swoiey wielkości,
Nachylił karku do podległości- a)
Dum ny w słabościach, w życiu i zgonie 
Przemożny mocarz zasiadł na tronie; b)
Zginęła wiecznie wolność kochana.

Gdy świat nic widział sługi ni pana,
Każdy żył sobie: natura miła
Równą szczęśliwość wszystkim dzieliła.

W  słodkim niewinności stanie 
Człek nieznał pychy, uporu:
Iadł żołądź, frukta i banie,
I  biegał boso po boru.
M ałpę miał młodszą siostrzyczkę,
Pan Niedźwiedź był starszym bratem;

a) Dwa początkowe wićrsze w rękopismach A i B, 
nieznayduią się: biorąc ie z rękopismu C, według 
tegoż rękopismu wyraziliśmy wiersz czwarty, 
k tó ry  w  texcie przez nas wybranym iest nieco 
odm ienny:

Jak niepamiętny swoiey wielkości,
Człowiek kark schylił do podległości.

Ł) D um ny monarcha zasiadł na tronie. Rękopism A.
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Gdy miał zohyJlź mćkh i rzyczką,
Gardził sobie z resztą światem- 
Goto dzisiey za odmiana!
Co za szalona różnica 
Od niedźwiedzia do Sółtana,
Od małpy aż do szlachcica!
Gdyby natura widziała 
Nasze dzisieysze narody:
Ach! iakże by się rozś miała 
Co człek dzisiay, co był wprzódy!
Lecz to nie do naszey treści.
Ia nie pragnę bydź doktorem;
W racam  do moiey powieści,
Co było z Farą, z klasztorem.
Śmieszne iakieś uniesienie 
Zawsze mnie w  morał wprowadzi 
Choć. mam pewne doświadczenie,
Ze dzisiay temu nie radzi, c)
Gdy, z woli Boźey i rzymskiey stolicy, 

Zeszło probostwo na xiędza dziekana:
Z  m iasta , z przedmieściów, ze w'si, z okolicy, 
Biegła w  zawrody trzoda ukochana.
Każdy , iak um iał, praw ił powitanie:
„ W ita y  pasterzu! w itay domie złoty!
„R óżo duchowna! nasz oycze ! kapłanie! 
„W ieżo  Dawida ! cudzie świętey cnoty! d)

c) Z e  on nieiednemu wadzi. Rekopism C.
,d) Wieżo Dawida, cedrze świętej' cnoty. Rękop. C.



„R ządź  n am i,  oycze! niech ci fatum sprzyia!
«, Życzym y : am en ! a m e n ! aieluia ! “
P as terz  z swey strony wybornemi słowy,
W y r a z  po polsku, cz tery po łacinie,
Z ło tym  łańcuchem kośc.ielney wymowy, 
Grzecznie dziękował k o ch an e j  drużynie.
„ Tv'ioie ow ieczk i ' . . . .  moia wy ozdoba !. . . .
„ Z y y rn y  Róg z n a m i  iak się nam podoba ,

Czart nigdy nie ś p i , tylko zawsze kusi: 
Gdzie tylko ludzie , i on tam bydź musi.
Słyszał on z- boku te wszystkie rozmowy, 
Grzeczne w itan ia ,  miłe dziękczynienia:
Zawsze zły proiekt u niego gotovey,
W n e t  sobie znalazł sposób za wichrzenia, 
Przypowieść dawna , lecz nadto pamiętna) 

W te n c z a s  łów kie łby , kiedy woda mętna.
W rziął na się postać baby pochylony:
Postać ta  rzadko kogo omyliła )

♦

W  niey tryumfował Y ertum nus z Pomony,
W  niey sztuczna Juno Semelę zdradziła.
Jakiś filozof krócey to w y r a z i ł :
Gdzie djabeł nie m ó g ł , tam babę nasadził.

W  klasztorze bożym, zwoli kapituły,
Oyciec Hilary siedział na stolicy ;
L u b ,  komu trudne duchowne ty tu ły ,
Oyciec Hilary  miał klucz od piwnicy.
Długi cięg wieków utwierdził to  zdanie:
Ze przy  kim k lu c z e , przy  tym  panowanie.
Jaki czas w y b ra ł , gdy wr swoiey wielkości,
Dla ważnych p rzyczyn  dobrego humoru,



P r z y y m o w a ł  z da la  p o ż ą d a n y c h  gośc i ,

F u n d a m e n t  c n o t y  i  c h w a łę  k la s z to ru .

K t o  ż y ł  z w i e l k i m i , w ie  , że n a  te rn  sz tuka:

J a k i  k to  m o m e n t  w' p r z y s t ę p i e  w y p u k a  c).

N ie  k a z n o d z ie ie  , a n i  s p o w ie d n ic y ,

N ie  t e o l o g i , g ło w y  z a w o ła n e  :
B y l i  to  gośc ie  o d  g ó r n e y  g r a n i c y ,

K u f y  w ę g r z y n a  d o b r z e  o k u w a n e .
N i e c h  k t o  chfce g a d a  : w ę g r z y n  d o s k o n a ły .

T o  g r u n t  p o k o iu  , a c z a s e m  i c h w a ły !  f)

„  S p ic ie  o y c o w ie  ? sp isz  i t y  H i l a r y  ?

„ S e n  b a r d z o  m i ł y ,  b o d a y  t a k  n i e w i n n y !

„ O b r ó ć  s ię  ie n o !  co  s ł y c h a ć  od  F a r y  ?

„  P a t r z  , k to  t y  i e s t e ś , a  co  ie s t  k t o  in n y  ! “

M ą d r e m u  s ło w o  —  iu ż c i  on  z r o z u m ia ł y  

C y c e r o  w ię c e y  p o w ie d z ie ć  n i e  u m ia ł .

R o z ś m ia ł  s ię  t y l k o ,  t a k  p o w a g a  k aż e :

„ W i e m  i a ,  co  c z y n ić  , a  co  n ie p r z y s to i .

„  F e w n ie  w  b ie g ło śc i  n i k t  m ię  n ie  z a rn aże  5 

„ T e g o  s ię  ie szc ze  H i l a r y  n ie b o i .  “
L e c z  lu d z ie  w ie l c y  , lu d z ie  m ą d r z y ,  św ię c i ,

J a k  w  ła s k a c h  c i s i , t a k  W' g n ie w ie  z a w z ię c i ,  g) 

N ie c h c i a ł  b y d ź  p r ę d k i m ,  a n i  u ż y ć  p r a w a ,

P r a w a  , co in n y m  aż  n a d e r  b e z p ie c z n e ,

K t ó r e  n a m  da ie  m o c  z ł o t a ,  lu b  s ła w a .

Miał środki lżeysze a niem uiey skuteczne.

e) Jeśli kto przystęp pomyślnie wyszuka. Rękop. A.
f) To grunt znaczenia wziętości i chwały. Ręk. A.
g) Jedni są zawsze w  gniewie i wilie chęci. Ręk. A  i G.
Tom V U I. 16
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Niszczyć , przem agać, zabawa nikczemna:. 
Tam  rycerz gnęb i, gdzie sztuka daremna. 

W tenczas, kiedy trzoda cała 
W ita ła  pasterza swego:
Nie było oyca Rafała,
Ani oyca Hilarego.
Czuł xiądz dziekan te zniewagę;
Lecz nie w iedział: iak tu zacznie ? h) 
Zelżono iego powagę ;
Ale zelżono nieznacznie.
Szykana, bracia kochani:
To mi oręż wyśmienity !
On poskrom i, zgnębi, zrani,
A zawsze zda się ukryty.
W  iednem tylko przyganiony:
Ze iest bronią zwyciężonych;
W e  W łoszech był wymyślony 
Dla birbantów i uczonych.
Panna Bona, z Panną Klarą,
Też zaczęły woynę z farą;
Lecz tak cichą , tak spokoyną,
Ze nie można zwać iey woyną.
Panny święte ludzie święci,
Tak są sk rom ni, nie zawzięci:
Ze naywiększe ich gniewanie 
T ak  iest iak nasze kochanie.
Jeśli iaki odpust w farze,
T rzeba było do ambony:

h) Bo się zastanawiał bacznie. Rękopism C.
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,, Wyciec Rafał dziś w katarze,
., N iądz H ilary zatrudniony.
„  Inszych xięży rozebrano : ££
W szystko grzecznie, a z szj^kano.
Jeśli trzeba piec opłatki,
Forihy do fary  niedano:
„ Niemasz w domu Pamiy matki,
„Ż elazo  wczoray złam ano.<£
Grzecznie, pięknie, świątobliwie;
Ale trochę uszczypliwie.
Jeśli w iakim nabożeństwie 
Tak wypadła z rzećzy planta;
Ze xiadz dziekan w swem pierwszeństwie 
Figurow ał celebranta;
W n e t się Bona rozgniewała:
Komży mu wyprać nie dałą$
A przeciwmie oyciec miły 
T ak  był zawsze wystroiony,
Ze całą suknią zakryły i)
W stążk i, koronki, galony.
Kto miał piękne szkaplerzyki?
K to spiiał smaczne wódeczki?
K to zjadał przednie pierniki?
K to miał ładne pierścioneczki?
Na złość dziekana i Fary:
Oyciec Rąfał, xiądz H ilary.

Niestety 1 co to są ludzie!
Los ślepy wszystkim kieruie;

i) Z e  całą albę zakryły. Rękopism C.
16  *
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Człek^ubogi w potach, w  trudzie,
M ęczy s ię , trap i pracuie;
A  często wielkie zachody 
Są narzędziem  w łasney  szkody! k)

T a k  ów pracow ny km iotek, całe halo s traw ił, 
Z ebysw óy dóin na z im ę, stosem  drew  ostaw ił; 

N ieszczęściem , w szczął się pożar; on ieden szkodował 
I  ty m  cięźey pogorzał, im bardziey pracow ał.

W ielk ich  um ysłów  to  p ią tu a  w spaniałe: 
W szczęściu  niedum ne, w nieszczęściu niem ałe. 
"W idział x iądz dziekan swroie poniżenie:
A n i się korzył ani się nadym ał;
Godne swey głow y zrobił ułożenie;

\
M ężnie p rzed s ięw z ią ł, w spaniale dotrzym ał.
D om ek postaw ił, B eatę osadził:
Z azdrość pokonał, n ieprzyiació ł zgładził.

P rzy g asły  w asze przym ioty  
M atko  K laro! m atko Bono!
"Wasze kunszta, w dzięki, cnoty ,
W sz y s tk o  wam  dzisiay zgaszono.
Z nayc ie  naczynie w ybrane,
K tó re  ze trze  łeb smokowi!
W ięk sze  nad w szelką odm ianę,
P anow ać będzie losowi;

B eata w dzięczna, beata  m ila,
G dyby ów  x iężyc m iędzy gw iazdam i,
Ledw o k ro k  pierw szy w  scenę zrobiła,.
W szy stk o  stłum iła  svretni w dziękam i.

k) Bo większej prowadzą szkody, Rękop. C.
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Z nią przyszedł pokoy. s ław a , pieszczoty;
Z  niey się nauczył św iat zadziwiony:
Co za różnica tey  świętey  cnot}^
A  cnoty miłey, z wdziękiem ic złączony.
W n e t  zapomniane W’szelkie niechęci)
K lasztor i F a ra  bracia życzliwi:
Dziekan spokoyny, xieza końtenci.
Żyli w  przyiaźni, żyli szczęśliwi.
O w  lichy domek stał się świątynią:
P anna  B eata  była boginią.
Iey  oyciec Rafał, oyciec H ilary ,
W  koley kapłani kładli ofiary;
Szczęśliw i, g d yby  ow e k a d z id ła  
Z  sam y m  się dym em  ty lk o  roztały!
Lecz czart  niegodny, zazdrość obrzydła,
W iem y , iak wszystko potem zmięszały. 1)

Otoż in trygę  skończyłem!
Niewiem czy brzydko, czy ładnie:
Może co w  sztuce chibiłem,
A le m  się sp raw ił  dokładnie .
Lecz cóż mię znowu uniosło, '
Ze ia tu  gadam o sztuce ?
Alboż to  wiersze rzemiosło?
Któż patrzy  reguł w nauce?

]) W  rękopismie A  następuiące wiersze chociaż nie 
w  całkowitey zupełności, znayduią się w pieśni 
IV te y :  pieśń zaś piąta, zacząwszy od tego miey- 
sea, aż do końca uzupełniona iest w ierszami na- 
leżącemi do pieśni V ltey ,  wr rękopismach B i C.



W y , których Fejbus ląskawy 
Policzył w swoie przymierze, 
Możni, dla waszey zabawy, 
W skrzeszać lub gnębić rycerze! 
W y , co w iersza gładkim ruchem 
Iednacie dzikie narody,
I pozłocistym łańcuchem  
W iążecie smutne niezgody!
Na wdzięczne wasze zapienię 
Nieraz kamienie skakały;
Nieraz nieczułe strumienie 
W  porywczym biegu stawały ł). 
'Pen, co ludziom rozpierzchnionym  
Boga pierwszy opowiadał,
N.ócił na flecie pieszczonym,
I  uczone pieśni składał.
Na zhańbienie waszey sztuki 
lak  podła sekta urosła mj!
Z dowcipu, zdania, nauki, 
lak szpetne robią rzemiosła?

Słuchaycie ludzie uczeni!
M ędrcy od siedmiu boleści!

ł) N ieraz wdzięczne wasze pienia,
Nieme roznosiły skały,
N ieraz nieczułe stworzenia,
Głosu poetów słuchały. Rękopism C 

m) Szósta gdy sekta uroiła. Rękopism A.



Których rozum na przestrzeni 
W s z y s t k o  wyczerpał do treści:
I  sadzicie w swoiey dumie 
Ze prócz was nikt nic nie umie;
Łaycie, gadayci’e iak chcecie;
Umrę wy gęby zamkniecie, n)
Nie przymawiam, anirn sprzeczny,
Ni tez bronię tak iak swego:
W  pier wszem iestem bardzo grzeczny,
Nie mam prawa do drugiego.
Ale mówię w powszechności 
To, co moie serce czuie;
Kto widzi nadto szczerości,
Niechay prostocie daruie.
Długoż ludzie o.manieni,
Będą ieszcze rozumieli:
Ze ci tylko są uczeni,
Co chodzą w czerni lub bieli/

Mędrzec nieiaki od świętey Sorbony, 
Okrutnie głupi, a bardzo uczony,
Czytaiąc dzieło wysokiey nauki,
Osadził za złe, i e  było bez sztuki;

w '

Tak, iak ów patron, kiedy sprawa iawna, 
Przyzna: że dobra, ale że nie prawna. 

Przestańcie świat darmo łudzić!
Czas się iuż pono obudzić.
Odtąd, iak dzikie zwvczaie,
Na świat wyniosły bez względu,

n) Mnie wy gęby nie zamkniecie. Rękopism C.
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T e niezmierne m ądrych zgraie,
Nie z talentu, lecz z urzęduj 
A  za lada marne ale,
Daią nagrody, medale.
A wszyscy, gdybyto wrony,
Każdy woła: ia uczony!
Słowa straszliwe na oko:
C e ł a r e n t  F e r o ,  B a r  oko ;
I  wtym guście m ądre fochy,
I  a p in  osy ,. S y n e g d o c h y ;
W  których hucznym, m arnym  tłumie 
Człowiek m ądry nic nie umie.
A  te wszystkie korowody,
Są tylko sztuczne przeszkody:
Zcby dowcip skrępowany 

' Przepisami trudney sztuki,
M iał coś zawsze do przygany 
Od tych,, co sądzą nauki.
W ynoszą na: stół Marona:
Czemu.? bo dawno nieczuie;
I  każda głowa uczona 
Myśli, przew raca, głosuje- 
Każdy szuka iakieyś sztuki:
T. o dla tego; to dla tego;
I  fobią dziwne nauki 
Zdowcipu człeka bystrego.
O gdyby też ón mógł ożyć!
Coby rzekła iego dusza:
Eneidę mu położyć 
Znotą xiędza Rueusza.



L u b  coby  n a  to  p o w ied z ia ł 
O w idego dow cip  silny,

Z eb y  się iukim  teź  tra łe m  dow iedział:
Z e  u nas ro zu m  ie s t u rząd  cy w iln y , 
ł  ze w k ra io w e m  p ra w ie  w y sm ażo n y ch , 

Tylu, a ty lu  m usi bydź u czo n y ch .
S iu ch ay  m ię wwełki H oracy!
W  to b ie  w iersz  rnóy św iad k a  szuka: 
T y  n ie w iesz co są  P o lacy ;
A le w iesz co le s t nauka:
D ay  m i tw y c h  m yśli p ieszczonych ; 

B adż m em u zdan iu  p rzy iazn y ,

L u b  m ów  za m n ie  do uczonych:
Z e  jesteśc ie  is tn e

Z a  to : że w y  n ić  n ie  znacie ;

Ż eście  c iem ni, iak  byd lę ta ;
C u d zy  dow cip  określacie ,
I  chcec ie  ścieśn iać ta len ta , 

la k  m a dow cip  w y g ó ro w ać , 
l a k  m aią  pow stać  nauk i:
G dy  k ażd y  m a naśladow ać,
I  bydż n iew o ln ik iem  sz tuk i?

S lu ch ay c ie  tego  słow ika:
la k  on w dzięczn ie  wyspiew 'uie!

G łos iego, se rce  p rzen ika :
K ogożto  on naśladuie?
Z aw sze te n  p taszek , choć b u ry , 
B ędzie od św ia ta  lub iony :
Bo ma talent od natury,



Zadną sztuką niezmuszony.  
ledaa fest sztuka na świecje: 
„ K t o  kilka razy czytany; “ 
Tak pisać —  ieśli mosecitr;
Ale wara od nagany!

Koniec pieśni p ią tej.

K O R R E S P O N  D E N C ' Y A .

M ości Panie Redaktorze Tygodnika W  Heń.

]S[iegardfuię za to, żeby wiersze umieszczo­
ne w piśmie W Pana (N. i 48 . str. 202) nie­
były  plodeifi Rnymunda Korsaka; z tern 
wssystkiem m a i ą c  niektóre pobudki do po- 
wątpi wania o tein, rozumiem, że nie od rze­
czy będzie przełożyć ie W  Pa nu.

Posiadam ia kopiią tych wierszy w zbio­
rze moim rękopismow; ale ta inny zupeł­
nie tytuł, i innego imie autora nosi. Co do 
tytułu; ten nie iest, znikomość rzeczy lu dz­
kich, lecz/ P o d  dobry humor do kasi imie  
zaś autora Rysiński.

Niemagę W Panu przysłużyć się teraz 
wiadomością zaspakaiaiącą o życiu i pismach 
Rysińskiego, którą w póznjeysaym czasie 
m ieć się spodziewam. Dziś to tylko za rzecz 
niezawodną mogę donieść, źe Rysiński był 
obywatelem  białoruskim, i pisał wiele ulot­
nych wierszy, w których się, i sposób m yślę-
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nia więeey niz powszedni,  i szczęśliwy dow­
cip wydaie.  Może więc byclź z wielkiecn 
podobieństwem do p ra w d y ,  że wierszy w y ­
d rukow anych  w T y godn iku  on iest au to rem ,  
zwłaszcza, iż w dotąd znanych mi poezyach 
R a y m u d a  K o r  ‘ka, n iespo tka łem  się z ie- 
d n o - głoskowemi r y m a m i ;  a osoby, k tó re  
znały z bliska tego poetę ,  p rzypisu ją  m u  
gust ukszta łcony i czułość na ha rm o n ią  mo­
w y  polskiey. Życzyłbym więc z duszy, żeby 
p rzekonyw ająca  pewność znosząc powąt-  
p iwania ,  k tó re  się tu  odważyłem przełożyć,  
wróci ła  suum  cuirjue', bo z tern (iak m n ie ­
mam) każdem u iest nayiepiey.

Bądź co bądź iednak,  czy t e  wiersze 
nazwą się z?2ikomośó rzeczy ludzkich , czyli,  
p o d  dobry humor do k a s i ; czy au to rem  ich 
okaże się Korsak ,  czy, ( co podobnieysza)  
Rysiński;  zawsze one są n iecałkowite  w  T y ­
godniku. Posyłam ivięc W  Panu  Mości Pa ­
nie  R ed a k to rze  ich dokończenie, chociaż się 
niespodziewani żebyśmy ie rychło  w  d ru k u  
oglądali; W P a n  bowiem (ieźeli mi wolno 
to  powiedzieć) wielkie masz upodobanie  
w  dalszych ciągach, k tó re  ziego pisma zro­
biło (iź uźyię figury) pasmo ucię tey  przędzy.  
Bogdaybyśmy to ty lko mieli  do zarzucenia  
n ismom p e ry o d y c z n y jn ! Ale gdzież mi się 
ta m  porywać na ich k ry tykę ;  z k tó rą  nay- 
biegleyszy recenzent niemiecki n ie traf iłby do 
końca. M am honor  p r z e to  zostawać W P a -



n u  Mości P an ie  R ed a k to rze  wytrwałym  
p re n u m e ra to re m  i sługą X . D.

Dokończenie w ierszy , Znikomość r z e c z y  l u d z k i c h , 
przysłane do Redakcyi ^Ob. N. i 48. str. 202}.

P  .............................
JL ręcz te  z mych myśli uprzykrzone smutki,

Precz żądze pychy, i z serca i z ust;
Skoro bez zwrotu w iekm óy znika krótki,

Niech go dokończę tak, iak chce moygust.
Sam do mnie z kullem węgrzyna starego,

skrześmy dziś sobie ów swobodny ród, 
lak za Augusta bywało wtór ego,

Miłostek pełno, a węgrzyna w bród.
Kiedy to W enus pod bluszczowym hełmem,

Między dziewoie stawiać kufle w rzad,
Słodziła trony Augusta z Wilhelmem:

Roskosze pieszczot między wieyskich grząd. 
Zwycięzców ludu a praw ich despoty

Których morderską krwią spluskana dłoń,
W  plotła wśród laury: łzy bliźnich, kłopoty,

I  smutek sierot zdobi wasza skroń!
Mnie się zda źc gdy pycha w was ochłonie,

I dzikiey żądzy rozpierzchnie się dyrn; 
yV  tenczas wy sami, na pieszczoty łonie ł

Dacie W enerze przed B e l l o n ą  prym. *
I  Henryk gromiąc Gallów ród uporny,

Nie w tern czuł słodycz zv ich bronią lżył;
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Lecz że nk dziew czą pow aby pokorny,
O kryty  sław ą dla m iłości żył.

On był weselszym gdy w strę t tey  ukrócił,
K tórey  z czułością chciał pozyskać w zgląd;

N iż gdy pod A strą  w szystko w proch obrócił 
W zb u rzy ł z dna m orze i p rzeraził ląd.

N iech m i sto królestw  dziś F o rtu n a  staw i,
N iech złoto płynie w m ó y  dom zew szech stron ;

Bez względów; K asi nic mnie to  nie bawi 
Bo w iey serduszku i skarb móy i tro n .

D la mnie u ł o m e k ' m irtow ey  gałąski,
Skoro go poda iey bieluchna dłoń;

D roższy niż order lordów  od podwiązki,
H iszpańskie runo  a D uńczyków  słoń.

G dy ona do mnie uśm iechnie się grzecznie,
Z  czułym  um izgiem  tk liw y  rzu c i w zrok;

Z rzekam  się reszty dni m oich bezpiecznie,
W o lę  dzień szczęścia , niż tryum fów  rok.

W id z isz  w ięc K asiu szczere m e zapały,
Bez w nę trznyćh  przysad, pow ierzchow nych farb ;

Czemuż znad niechcesz, że dla ciebie ca ły  
Z yię, i w tobie szczęścia mego skarb.

D ybie i na  cię czas zazdrosnym  krokiem ,
Chcąc przyćm ić w dzięki,zm arszczyć g ładką brew ,

Bieżm yż do celu zam iarów  z poskokiera,
Dopóki rzeźw a drga w  nas jeszcze krew .
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P iosnka pospólstw a litew skiego przełożona  
pjopolsku.

S ie d z ia ła \W  borze śliczna dziewica,
W  w arkocz splatała swe włosy,

Ł zy  pow iększały piękność iey lica;
Ze łkaniem  łaiała losy.

U sta różane z żalem  o tw iera  
W  te  słowa w dziecznitŁ za nuci:w

M atki iuż nie m am  któż posag zbiera?
K to  m oią dolą się kłóci?

Nie m am  iuż oyca, by część zgrom adził,
I  dał co chow a w  stodole,

Nie mam iuż b ra ta , by przeprow adził,
Do kochanego przez polej

N ie mam iuż siostry, co by p rzy  ślubie 
B yła przysięgi m ey świadkiem ;

Niem am  i krew nych, podległa zgubie, 
Pędzę po trzeby  ostatk iem  . . . .

Lecz czegóż p łaczę? m atk ą  m i słońce, 
Z orza  kochanym  mi bratem ,

Xiężyc mi oycem, a gwiazdy lśniące 
S iostram i n iem i. . .  dość na tem .

Jeszcze nie w szystko dla mnie zginęło, 
Jeszcze nie iestem  zgubiona

Bowiem w  opiekę niebo mię -wzięło 
A  gdzież iest lepsza obrona ?

Leon Rogalski.

Język litewski gruby prosty i nieokrze^



sany *) iako zwyczaynie ięzyk używany ty l­
ko w mowie pospolitego ludu ma atoli 
mnóstwa piosnek k tóre  wieśniacy i wieśnia­
czki spiewaią. Pospolitszym charak terem  
takowym śpiewów iest smutek iakiś, żal, 
i ponura melancholia. T e  nawet które mi­
łostki [iuvenum curas) głoszą, nieodstępuią 
od tey  ogólney własności. Już to w nich 
młodzieniec narzeka płaczliwie na sr^gość 
swoiey kochank i, lub na nieuźytość losu 
sławiącego się uporem  iego miłośney chęci; 
iuź młoda dziew ica ogłasza, podobneż uczu­
cia, z k tórem i łączą się częstokroć inne 
obrazy nieszczęść: choroba, nędza, niewola, 
śmierć.

W  muzyce tych śpiewów źadney nie- 
masz rozmaitości i umiarkowania głosów, 
lecz żałobna monotonia k tóra  bardziey ie- 
szcze smutek natęża. Rymów pospolicie 
niemaią. Nieiestem dosyć biegły w ry t­
miczności tego ięzyka, żebym mógł z pe­
wnością powiedzieć czy są w iego piosnkach

*) Mowa tu iest tylko o ięzyku pospólstwa litew­
skiego, co zaś rozumieć należy o idyomacie u- 
czonych Litwinów, których dzieł czas nam po­
zazdrościł! ciekawy czytelnik dowiedzieć się mo­
że z uczoney Xiędza Bohusza rosprawy w Roczni­
kach Towarzystwa warszawskiego przyiaciół 
nauk (T. VI.) tudzież osobno wydrukowaney.
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m iary  wierszowe; muszą bydź iednakie, bo 
niepodobieństwem iest ażeby dawni L itw i­
ni w ciągłych stosunkach z Rzymianami, 
ich nakoniec zwycięzcy, tey  wreście chiu- 
bney od pokonanych nie zj^skali z doby- 
czy.

Po kilku wierszach zwykli przespie- 
wywać wyrazy dobielio (dzięcielina sto­
kroć) ruta  rutiale (ruta ruteczka) czuta; 
wyraz którego znaczenia samiź śpiewacy 
nieznaią.

leżeli niektóre są przyozdobione r y ­
mowaniem , to nayczęściey wierszyki kró t­
kie, iak np:

Afłakie bitiała ,
Inkudc koiala,\ i

Tey  dziewas!

Leciała pszczółka,
Ukąsiła w nóżkę,

Ach boże!
Tenis

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do t lo m i-  

tetu Cenzury sifedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych. Dnia ?5 miesiąca Października roku 1819.
X . Ja n  Kanty Chndani Prof. Or. Cii. Kom. Cenz.

X. F. N . Su luński W ysł. P ro f. Czł. Kom• Cenz


